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Wilno, Czwartek 26  maja 1921 r/ A *A Rok. I.

Prenumerata 
miesięcznie 

z odbiorem  w 
Adm inistracji 

m k. ICO.
Z dostarcze­

niem do domu 
lub przesyłka 

pocztowa 
mk. 120.

SŁOWO WILEŃSKIE
W ychodzi codziennie, z  w y ją tk ie m  n iedzie l i dni św iątecznych , o g . 4 - e j  pop.

M ię t  Redaktii: Wiltn, l i t k ie w itu  I, u .  t .  III. teletonn 156. R edakc ja  o tw a rta  od 9 e j rano do 2-g ie j po p o łu d n iu . 
A d m in is tra c ja : od 10-ej ran o  do 4-ej w ieczo re m .

[E M  NOMERO
Q  m k.

tlili MtlSIEŁ
Za wiersz pe­
titowy jedno- 

szpaltowy: 
przed tekstem 
50 m. polsk.; 
za tekstem 15 
mk.: w tekście 

60 mk.

I  i  _  T Y L K O  4 t w ie c z R o w  słynnych  komików  Autentycznych  Kto styaai Bim» i Bom.Sala Miejska HHftASSSW;
przy ul. OSTROBRAMSKIEJ Jw 5/10. HUMORYSTYCZNO - MUZYKALNE, 

PRZY UDZIALE PROF. ALEKSANDRA PIOTROWSKIEGO (fortepjan).
Przedwstępna sprzedaż biletów w cukierni B. SZTRAL, (ul. Mickiewicza róg Tatarskiej).

ujrzeć i po­
słuchać Bima i Boma 

w Sali Miejskiej w NOWYM REPERTUARZE 111
Początek o g, S m. 15 wlecz.

2 6
Dziś — Boże Ciało. Filipa. 

Ju tro  —  Bedy W. O. K.

TE A T R Y  I W IDO W ISKA.
.P o lsk i" — .Car Paweł r .  
.Ż o łn ie rs k i'—  Przedstawienia niema.

K IN A :
.H eljos" — .D am a Pikowa*.

ZE B R A N IA  I O DC ZY TY .
— Sekc ja  Z ie m ia n e k  wznawia daw­

niejsze przyjęcia w .K o le  Polek* pod na­
zwę „Czwartków ziem ianek*. Wejście płatne 
100 marek, za rekomendację gospcdyń. 
Pierwszy .Czwartek z iem ianek* odbędzie 
się 26—V; poczętek o 10 g. wlecz.

— O d c z y t P ro feso ra  Konecznego. 
W piątek, 27 maja, o godz. 7 wlecz, w sali 
'Śniadeckich odbędzie się odczyt prof. Ka- 
necznego na temat: „Punkty styczne kultu ry 
francuskie j i po lskiej*.

Dochód z odczytu jest przeznaczony na 
Czerwony Krzyż.

— Zabaw a. Huczna zabawa ogrodowa 
z loterją fantowę zapowiada się w dn iu 20 
maja w ogrodzie po-Bernardyńsklm na cele 
Stew. „Pom oc Żołnierzowi Polskiemu". 

B IB U O T E K I i CZYTELNIE .
.Uniwersytecka b lb ljo teka’  otwarta 

codziennie prócz n iedzie l I świąt 
od g. 9—1 I od 4—6.

.Uniwersytecka czyte ln ia" otwarta co­
dziennie prócz niedziel I św iąt 
od g. 10—2.

.B lb ljo te ka Tow. Przyj. N auk" otw. 
tylko w niedziele od g. 11—1.

G IE Ł D A .
W edług notowań banków wileńskich 

I  dn. 24 maja.
Carskie 500 rb................................  K 0 0  m r.

.  100 rb ................................  350 .

.  drobne 10—26 ................  116-175 „
„  10 rb. z ło te m ................  4100 „
„  1 rb. srebrem . . . .  180 „
„  1 rb. drobnemi . . . .  65 „

Dumskie 1000 rb............................ 55 ,
„  260 rb............................. <0 „

Funty szterlingi . . . . . . . .  3450 „
Do j o r y ............................................ 910 „
Franki . . ....................................  75 „
Marki n ie m ie c k ie ........................  15.75 „
O s t y ................................................  16 50 „

i m t a  m a  poehoOw m m i i i .
Wilno— Warszawa.

Pociąg Nr. 818 odchodzi z Wilna do W ar­
szawy o g. 10—45 ro. Pociąg drugi, Nr. 851— 
o g. 19—30 m.

Do Wilna przybywają z Warszawy. Po­
ciąg Nr. 813 o g. 18—40 m. Pociąg Nr. 851 
o  g. 9—50 m.

Wilno—D iw ińsk.
Nr. 851, mający ,

pociągiem Łotewskim, odchoc
we w torki i p ią tk i o g 22— 05 m „ przyby­
wa do Turm ontu na drugi dzień o godz. 
8—30 m. Z powrotem poc. Nr. 852 odcho­
dzi z Turm ontu we średy 1 soboty o g. 
1 7 -3 5  m. I przybywa do Wilna o godz. 
5—30 m.

Z pociągiem wtorkowym kursuje wagon 
sypialny M iędzynarodowego Towarzystwa.

2) Poc, Nr. 617 odchodzi z W ilna, w 
niedzielę, poniedzia łki 1 czwartki o  godz. 
19—35 m in., przybywa do Dukszt na drugi 
dzień o godz. 1—00 m.

Z powrotem poc. Nr. 618 odchodzi z 
Dukszt o godz. 3—30 m. I przybywa do W il­
na godz. 9—05 m.

3) Na lin ,i wązkotorowej N. Śwlęcla- 
ny—W oropajewo kursują codziennie poc. 
Nr. 30 1 31. Odchodzi z N. Święclan o g. 
6 30 m., przybywa do  Woropajewa o godz. 
14—00 m., powraca do N.-Swięclan w ten 
ie dzień o godz. 22—40 m.

Treść projektu Hymansa
znajduje się na stronie 2-ej.

Zabawa w Ogrodzie Be nardyńskim
na rzecz Czerwonego Krzyża

w e czw artek, 2 6  m aja . POCZĄTEK o godz. 5-ej pop.

LO TER JA i ORKIESTRA.

Treść numeru:
P ro je k t Hym ansa.
D e leg a t A skenazy  o Ś ląsku  I 

W iln ie .
W a lk i i zw yc ięs tw a  pow stań ­

ców  śląskich. .
U ltim a tu m  Francji do N iem iec. 
Co d z ień  n ies ie?
Z  m ia s ta . -Z  P o lsk i.—Z e  św iata  
M ig aw ki: N ieznany.
S port w  W ilnie.
Depesze.
Kronika.

Numery biletów wejściowych służą jako  bilety wygrywające przy losowaniu fantów.

Fabryką CZEKOLADY
Ii wyrobów cukierniczych,

U H M D P I  W A R S Z A W A ,n / l P I r  J C .L , Ul. B onifraterska to 31, telefon 7 2 -6 1 .
H O L E N D E R S K Ą , 
D E S E R O W Ą ,

C Z E K O L A D Ę :
.W Y B O R O W Ą " .

K A R M E L K I  w wyborowych getunkach.
Dostawa dla urzędów wojskow., szpitali, kooperatyw etc. na specjaln. warunkach

P O L E C A

|  Poszukuje się reprezentantów na poszczególne miasta. |
i

S ap ieh a  pozosta je  aż do  za ła ­
tw ienia spraw y Ś ląska i W ilna.

(Depesza „Stówa Wileńskiego").

WARSZAWA. 25-V. Jak się 
Nasz korespondent dowiaduje, 
minister spraw zagranicznych, 
Sapieha, pozostaje na swem 
stanowisku—mimo zgłoszonej 
dymisji —  aż do ukończenia

sprawy
Wilna.

Górnego Śląska i

Sapieha na najbliższem po­
siedzeniu Sejmu, które się od­
będzie w piątek, wygłosi prze­
mówienie w sprawach polityki 
polskiej zagranicznej.

W itos m a  tworzyć gabinet.
WARSZAWA. (E. E.). Wczoraj w 

Prezydjum Rady Ministrów odbyła 
się narada z udziałem Witosa ! mar­
szałka sejmu Trąmpczyńskiego oraz 
przedstawicieli wszystkich klubów 
sejmowych. Po przesłuchaniu dekla­
racji, poseł Fedorowicz postawił wnio­
sek, wzywający premjera Witosa do

O charakter nowego gabinetu.
WARSZAWA. (EE). Pisma dono- Pierwsza — gabinet 

szą, że przesilenie gabinetowe stało 
się aktualnem, Premjer Witos rozpo­
czyna dzisiaj narady z przedstawicie­
lami stronnictw, pod przewodnictwem 
marszałka Trąmpczyńskiego. .Kurjer 
Poranny" podaje, że istnieją trzy 
koncepcje załatwienia przesilenia.

ZE ŚWIATA.
Japonja p rzec iw  Sow ietom .

RYGA, (Dep. wł.) .Izwiestja’  pi- 
szą, że rząd japoński w ostatnich 
czasach przejawiać począł francuską 
orjentację, oddalając się od polityki 
angielskiej. Wojenny przedstawiciel 
Japonji w Paryżu zaaranżował obiad 
dyplomatyczny, na który byli zapro­
szeni rosyjscy oflcerowie-emlgranci. 
Między innemi poruszana była spra­
wa podtrzymywania walki z bolsze* 
wlzmem i oddania byłych wojsk 
Wrangla do dyspozycji gen. Semlo- 
nowa.

CENY PRODUKTÓW

podjęcia się tworzenia gabinetu ko­
alicyjnego, względnie gabinetu, opar­
tego na możliwie znacznej większości 
stronnictw. Wniosek ten został po­
party przez wszystkie stronnictwa, 
prócz N. P. R., Wyzwolenia i P. P. S., 
które zastrzegły sobie czas do na­
mysłu.

parlamentarny 
centroludowy bez socjalistów. Lewica 
popiera podobno projekt gabinetu 
fachowego. Klub pracy konstytucyj­
nej popiera podobno projekt częścio­
wej rekonstrukcji gabinetu przez ob­
sadzenie teki spraw zagranicznych, 
pracy i aprowizacji.

z dnia 25 maja
Żyto
Mąka żytnia 

„  pszenna
Jęczmień
Gryka
Siano
Owies
Słoma
Sieczka
Otręby
Groch

Buraki
Brukiew 
Kartefle 
Sól czarna 
Sól biała 
Mięso wolowe

”  cielęce 
.  baranie 
’  wieprzowe

Chleb razowy 
’  biały

Słonina
Sadło
Masło
Cukier
Kasza jęczmienna 

* perłowa 
’  gryczana

R yt
M?eko

na targu wileńskim.
l ic o —1145
1150—
1BC0-2000
8 5 8 -  
900 950
350— 300 
800— 
1 3 0 -  150 
360— 180 
500— 550 
800— 900 
5 0 0 -  600 
280— 350 
260— 300 
180— 220 
300— 
450— 

1500-3800
2600-8200
3200-3600
3800—6600

22— 23 
38—

160— 170 
160— 170 
200— 200 
1 8 0 -  ICO 
35—
35—
36— 
S 4 -  
9 0 -  ^10 
25— 90

P am ię ta jc ie  o Górn. Ś ląsku .

TEATR POLSKI. Sala „Lutnia**.
Występ Ludw. Solskiego. 

uz s poraź 10-ty
CAR PAWEŁ I ‘ir7 X .k"t“„'rc‘ ‘ 

Jutro — poraź 7-my 
Z Ł O T E  R U N O ,

dramat S. Przybyszewskiego.
POCZĄTEK o godz. 8 w.
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Z PO LSKI.
P odróż N acze ln ika  P aństw a.

WARSZAWA. (E. E.). W począt­
kach czerwca Naczelnik Państwa od­
wiedzi większe miasta Pomorza.

Z MIASTA.
Procesja Bożego Ciała.
Uroczysta procesja Bożego Ciała 

odbędzie się we czwartek, 26 maja, 
po sumie. W razie złej pogody, gdy­
by nie mogła sie odbyć po sumie, 
odbędzie się w tym samym dniu po 
nieszporach, t. i. wyruszyłaby z Ka­
tedry o g. 4 */a. O ileby jednak i po 
nieszporach była niemożliwa, zostanie 
odłożona na niedzielę, 29 maja.

Porządek nabożeństwa następu­
jący:

Suma oroczysta w Katedrze o g. 
lÓ-ej zrana; o tejże godzinie wyruszyć 
mają z poszczególnych kościołów pro­
cesje ku Katedrze, gdzie się ustawią 
według porządku lat ubiegłych, t. j. 
według rubryceii. O g. TO1/2 wszyst­
kie procesje winny być na swojem 
miejscu.

Sport w Wilnie.
Jeśli rozwój życia sportowego w 

Wilnie porównamy z rozwojem spor­
tu w całej Polsce, dojdziemy do na­
der smutnych rezultatów. Z dotych­
czasowych wyników w tym kierunku 
widać, że istnieją dobre chęci, po­
pierane nawet przez reprezentację 
miasta. Pojedyńczo propagatorzy spor­
tu I młodzież zrzeszają się w orga­
nizacje, usiłują rozszerzyć arenę wi 
leńskiego życia sportowego, ale sta­
rania te jak dotąd wydają nader 
nikłe owoce.

Powodem tego jest brak zaintere­
sowania się szerszego ogółu ruchem 
sportowym, w szczególności widowi­
skami sportoweml. .

Praktyka dotychczasowa i doś­
wiadczenia w tym względzie poczy­
nione w Warszawie, Krakowie i Lwo­
wie, gdzie sport a głównie fotbalł 
zrównał się ogólnie z poziomem eu­
ropejskim, wykazują, że nie pomoże 
tu żadna agitacja i teorja, a najwła­
ściwszym środkiem do zjednania 
szerszego ogółu są widowiska spor­
towe. Z tych największą popularno­
ścią cieszą się matche footbaliowe.

W Warszawie i Krakowie na ta­
kich matchach drużyn pierwszorzęd­
nych Ilość widzów przekracza często 
cyfrę 10.000. Zawody bardziej intere­
sujące są atrakcją, na tygodnie przed­
tem zapowiadaną i szeroko omawia­
ną. Dzieje się to dlatego, że publicz­
ność, "która z początku z nieufnością 
odnosiła się zwłaszcza do footbalfu, 
przychodząc na matche, szybko nau­
czyła się rozumieć grę, ocenić zdol­
ności drużyn i poiedyńczych graczy, 
poczęła nabierać kultury sportowej.

Zwyczajnie widz, który poraź 
pierwszy patrzy na match footbełlo- 
wy i nie zna reguł gry, nudzi się i 
widzi jedynie wady tego sportu, bru­
talność i t. p. Już oo drugiej i trze­
ciej bytności z reguły zmienia zda­
nie, a na następne śpieszy z dużem 
zaciekawieniem, zadowolona przytem 
z nadarzającej się sposobności spę­
dzenia kilku kwandransów na wol- 
nem i świeżem powietrzu.

By jednak zawody footbaliowe 
były naprawdę ciekawe, na to trzeba 
jeszcze odpowiednich warunków. 
Przedewszystkiem jest tu potrzebne 
odpowiadające wymogom boisko fo- 
otballówe.

Już ta rzecz napotyka w Wilnie 
na duże trudności, w dzisiejszych 
czasach nie łatwe do usunięcia, wo­
bec kosztów budowy takiego pla­
cu gry.

Boisko zbudowane wedle przepi­
sów musi być przedewszystkiem rów­
ne zupełnie, musi odpowiedzieć ści 
śle określonym rozmiarom i musi 
być dokładnie oznaczone wapnem. 
Bramki powinne posiadać siatki. 
Jest to dla widzów rzecz ważna, 
gdyż cały efekt strzelonej bramki 
polega na wpadnięciu piłki w siatkę.

Projekt p.
W/Zno, 25 maja.

Depesze doniosły, że p. Hymans 
wniósł na konferencji brukselskiej 
projekt rozwiązania konfliktu polsko- 
litewskiego. Polega on na uwzględ­
nieniu z jednej strony siły i znacze­
nia żywiołu polskiego w Wilnie i Wi­
leńszczyźnie oraz potrzeb strategicz­
nych i ekonomicznych Polski—z dru­
giej uwzględnia aspiracje narodu l i ­
tewskiego do zwiększenia terytorjum 
państwa Litwy i os ągnięcia Wilna 
jako stolicy.

Jestto projekt w pełni kompromi­
sowy Przeczy on zasadniczo idei 
aneksji Wilna zarówno przez Warsza­
wę jak i Kowno. Przewiduje utworze­
nie dwucb kantonów, rządzących się 
oddzielnie, Wileńskiego — po polsku, 
Kowieńskiego — po litewsku, z od­
dzielnymi Sejmami w Wilnie i Kow­
nie. Nie może więc tu być mowy 
o opanowaniu Wilna przez Kowno. 
Ustrój wewnętrzny tej dwukantonal- 
nej Litwy wzorowany jest ściśle na 
ustroju szwajcarskim z wyższą izbą 
wspólną, dla obu kantonów.

A!e Wilno, rządzące się samo­
dzielnie, jest’ jedn ik  w granicach L it­
wy. Tylko jaKiej? Nie tej nacjona­
listycznie litewskiej, której się słusz­
nie oOawia i przeciwstawia ludność 
polska — lecz Litwy narodowościowej, 
wielojęzycznej — w której język pol­
ski miałby prawa równorzędne z l i ­
tewskim, nie większe i nie mniej­
sze. W dodatku projekt ten u- 
względnia szczegółowo łączność dzia­
łania armji litewskiej z polską w* czasie 
wojny pod wspólnem dowództwem, 
prawo działań wojennych armji pol­
skiej na terytorjum Litwy przy u- 
względnieniu charakteru obronnego 
wojsk tejże, a w czasie pokoju roz­
mieszczenia armji w kantonach we­
dle pochodzenia żołnierz/. Wreszcie 
istnieją delegacje Sejmów warszaw­
skiego i Litwy, uchwalające większoś­
cią głosów wspólnie zebranych dele­
gatów sprawy, przedstawione im do - 
załatwienia przez komisję z 6 osób, 
złożoną z równej ilości przedstawi­
cieli rządów Polski i Litwy.

, W tych warunkach prawa pol­
skości i Polski byłyby zagwarantowa­
ne, mimo faktu, że Włłeńszczyzna 
stanowiłaby część Litwy litewsko 
polskiej, związanej z Polską.

P. Hymans określa swój projekt, 
Jako projekt do dyskusji. Czy należy 
go przyjąć, jako podstawę rokowań? 
Oto pytanie, jakie staje przed odpo­
wiedzialnymi czynnikami rządowymi 
i sejmowymi Warszawy i Kowna. 
Niestety, nie mamy własnej reprezen-

21-V. (Nr. 5840) podaje:
Kresowe biuro prasowe donosi, 

źe dnia 22-go kwietnia przyby­
ło do Mińska: 8 bataljonów ka- 
walerji i artylerji; 23 go kwietnia 
pierwsza kubańska kawaleryjska dy­
wizja, 10, 11, 16 i 17 pułki pie­
choty, z których dwa pierwsze l i ­
czą po 2.300 ludzi, ostatnie dwa 
po 2.600. '

Do dnia 6 maja przybyły dy­
wizje: 21 I 22; oraz rozpoczęło 
się ściąganie 23, 24, 25 i 26 dy-

Lenin za dopuszczeniem do rządu przed­
stawicieli innych stronnictw.

MOSKWA. Według jeszcze nłe- 
stwierdzonych wiadomości, Len in  
zam ierza przedsięwziąć godny 
uw ag i k ro k  na prawo. Twierdzi 
on, że obecnie do rządu należy 
pow ołać nietylko bolszewików, ale 
i p rzeds taw ic ie li in nych  p a rtji. 
Między nim a Trockim przyszło z

Hym ansa.
tacji woli ludności w Sejmie wileń­
skim, któraby tu miała najwięcej 
do powiedzenia, bo tu o naszą skó­
rę chodzi.

Gdybyśmy mieli ryczałtem odpo­
wiedzieć: tak, czy nie, gdybyśmy mie­
li uznać projekt p. Hymansa za o- 
stateczny wynik rokowań —mielibyś­
my zastrzeżenia poważne. Zdaniem 
naszem bowiem, ze względów na za­
chłanność litewską-i trudności języ­
kowe — tworzenie wspólnego organu 
przedstawicielskiego dla Kowna i  Wil­
na, jak projektowana izba wyższa — 
jest niedopuszczalne. Sejmy wileń­
ski i kowieński winnyby się poro­
zumiewać między sobą tylko przez 
delegacje, jednozgcdność których 
może dopiero stanowić uchwałę. Ale 
jest to ostatecznie, zasadniczy wpraw­
dzie, jednak szczegół w porównaniu 
do zasady ogólnej, wysuniętej w 
Brukseli.

Otóż jako projekt do dyskusji, 
do którego należałoby przy roko- 

.waniach wnieść obok wyżej wymie­
nionej szereg poważnych poprawek, 
jak wspólność polityki zagranicznej 
Polski i Litwy — nadaje s!ę projekt 
p. Hymanja całkowicie.

Po/sfcb powinna uznać dobrą wo­
lę p. Hymansa, której niejednokrot­
nie dał już dowody — i z całą dob­
rą wolą przystąpić do rozpatrzenia 
projektu, uznanego za podstawę ro­
kowań. Obowiązkiem Sejmu Polskie 
go jest to uczynić. Wierzymy też, że 
tak się stanie.

Jeżeli konferencja brukselska się 
rozbije —  niech nie będzie to z winy 
Polski, niech Litw in i wykaźą swoję 
dobrą wolę, jeżeli ją mają — niech 
wykażą, czy ich zapewnienia o spra­
wiedliwym stosunku do Polaków są 
tylko pustemi słowami — czy mają 
też treść głębszą. Jeżeli Litwini nie 
zgodzą się na rozpatrzenie projektu 
p. Hymansa — to będzie dowodem, 
że wogóle porozumienia nie cbcą. 
Wtedy będziemy wiedzieli, jak po­
stępować.

Polska powinna się zgodzić na 
rozpoczęcie rokowań na podstawie 
projektu p. Hymansa.

Bo Polska cffce rzeczywiście zgo­
dy i  sprawiedliwości.

Polska cudzego nie chce, lecz 
swego nie da. Nie odda nas Polską 
na poniewierkę litewską — ale, o ile 
zabezpieczy nasze i swoje prawa—to 
do zgody ma zawsze wyciągniętą 
rękę. L.

ńa w r e ja  Mińska.
w iz ji.  Wojska te ściąga się z Sy­
biru i północnej Rosji.

Ze sformowanej w Smoleńskim 
okręgu polskiej czerwonej armji pod 
dowództwem Palczewskiego, liczącej 
60.000 ludzi, przybyło w ostatnich 
dniach ze Smoleńska Witebska i Mo- 
hyiowa 8 pułków „polskiej czerwo­
nej arm ji"; oprócz tego przybyły 4 
pułki „białoruskiej czerwonej arm ji". 
W armji tej znajduje się wielu Ło- 
tyszów i Chińczyków.

Przywóz wojska trwa w dal­
szym ciągu.

tego powodu do ostrego konfliktu, 
ponieważ Trocki energicznie się te­
mu sprzeciwia. Na propozycję Troć 
kiego, odroczono na Radzie Sowie­
tów dyskusję w tej sprawie. Jako 
członka rządu ze strony antybolsze- 
wickiej, t. j. partji obywatelskiej, wy­
mieniają Kokowcewa.

Dopiero na dobrem boisku mogą 
się dwie drużyny w jednolitych ko

, stjumach dobrze prezentować. Mógł­
by tu ktoś zauważyć, źe właściwie 
rzecz polega na samej grze, a wspom­
niane szczegóły są rzeczą poboczną. 
Naturalniei że poziom gry jest sed­
nem rzeczy, niemniej jednak, jeśli 
widowiska sportowe mają służyć ja­
ko propaganda sportu, są wymienio­
ne warunki, bodaj czy nie ważniej­
szą rzeczą od samej gry.

Dla widzów wileńskich, którym 
kilka zeszłorocznych dorywczo urzą­
dzonych matchów drużyn wojskowych 
przeważnie, nie mogło zobrazować 
wartości takich zawodów, potrzebna 
jest jeszcze reklama. Muszą więc 
organizatorowie zawodów sportowych 
zapowiadać na pewien czas przedtem 
te zawody, urządzać je w dnie uro­
czyste i zapraszać na nie wybitne 
osobistości. To działa ogromnie przy- 
ciągająco i przyczynia się w znacznej 
mierze do licznej frekwencji, a co 
za tern idzie zainteresowania się grą. 
Wiem naprzykład, źe gen. Żeligowski 
jest gorącym zwolennikiem sportu i 
napewno nie odmówi swej obecności 
na zawodach. Naturalnie muszą już 
takie zawody ze sportowego punktu 
widzenia przedstawiać jakąś wartość, 
inaczej lepiej nie urządzać ich wo­
góle.

W sprawach sportowych konieczna 
jest pewna nieszkodliwa i niewinna 
konkurencja. Widzowie muszą się 
dzielić na zwolenników jednej i d ru­
giej drużyny. Wtedy przebieg i wynik 
gry budzi zaciekawienie i emocję. 
Najgorętszy zwolennik dajmy na to 
.Polonji". HCracovit“ , .Pogoni" lub 
.Czarnych", śpieszący z biciem serca 
na match swego klubu z Jakąś inną 
drużyną, będzie z obojętnością patrzył 
na mistrzowską grę dwu najlepszych 
drużyn angielskich, gdyż mimo za­
chwytu nad zaletami gry, będzie dla 
niego jej wynik zupełnie obojętny.

Dla początkujących — że tak po­
wiem — widzów, jest rzeczą bardzo 
ważną, by gra pozbawiona było wszel­
kiej brutalności. Brutalność działa tu 
wprost odstraszająco i w przeważne! 
części jest powodem, że football po­
siada nieprzyjaciół wśród niektórych 
zwolenników sportu wogóle. Naj­
częściej grzeszą brutalnością drużyny 
młode i niewyrobione.

Football wileński znajduje się jak 
dotąd w stadjum rozwoju bardzo po- 
czątkowem. Pierwszy tegoroczny 
match, który odbył się zeszłej nie­
dzieli między A. Z. S. (Akademicki 
Związek Sportowy) a drużyną .Sokół", 
zakończył się zwycięstwem pierwsze­
go w stosunku 3 : 1. Dowiódł on, 
że posiadamy szczególnie wśród Aka­
demików dobry materjał na do­
brych graczy w przyszłości. Jak 
wszędzie, tak i tu potrzebna jest praca 
i sumienny training. Gorzej przed­
stawia się sprawa boiska, które po­
zostawia wiele do życzenia.

Jak słychać, przygotowują inicjato­
rowie zawodów niedzielriych już w 
najbliższej przyszłości szereg matchów 
i to nawet z zaproszonemi z War­
szawy drużynami. Jeżeli wobec dzi­
siejszego stanu rzeczy sorowadzanie 
choćby drugorzędnych warszawskich 
drużyn wydaje mi się przedwczesne, 
to jednak należy propagatorom sportu 
u nas gorąco przyklasnąć. Wraz z 
najbliższym matchem footba!l’owvm 
odbyć się mają .również zawody lek­
koatletyczne. O znaczeniu lekkiej 
atletyki i stadjum jej rozwoju w pol­
skim sporcie pomówimy w jednym 
z następnych numerów.

Blin.

90.421 mk.
W dalszym ciągu złożono w  adm ini­
stracji .S ło w a W ll.“ na powstańców  

śląskich:
I Komp. Saperów m k. 217. 
p. Podzlemski .  200.
Jerzy Glesgold m ajster szewski— mk. 300. 
Władysław Damulewlcz m k. 100. 
Ogółem wpłynęło dotąd na powyższy

cel do kasy Administracji .S łowa w ileńsk ie­
go ’ : 90.421 mk.
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I Prasa żydowska o konferencji Brnksetskiej.
.Unzer Tog” zamieścił dn. 22 b. 

m. artykuł, poświecony sprawie po­
rozumienia sią polsko-litewskiego, a 
tern samem ewentualnym rezultatom, 
jakie dać może konferencja w Bruk­
seli. Już piątkowe pisma donoszą o 
tern, że przewodniczący obrad bruk­
selskich wyjechał do Paryża, gdzie 
<konferował on z premjerem francu­
skim Briand’em. Wszystko przemawia 
za tern, że bieg konferencji utknął 
na martwym punkcie.

.Nadzieje, pokładane w konfe­
rencji Brukselskiej"—pisze autor po­
wyższego artykułu — .rozpływają się 
we mgle coraz to nowych konfliktów, 
skłębionych nad horyzontem polityki 
europejskie,... Liga Narodów dosta­
tecznie już wykazała swą bezsilność 
względem rozprawy polsko-litewskiej. 
Że plebiscyt też może za sobą po 
ciągnąć takie konflikty, mamy tego 
najżywszy dowód na Górnym Śląsku".

Dalej podiześlona zostaje perspek­
tywa zbrojnej napaści wzajemnej 
dwuch sąsiednich narodów: Polaków 
i  Litwinów. Autor jest stanowczym 
wrogiem takiego rozwiązania sprawy.

.Kraj, który przeżył tyle krwa­
wych katastrof, musi wreszcie otrzy­
mać możność ustalenia normalnych 
warunków, niezbędnych dla zbliżenia 
i  współżycia różnych narodowości. 
Działa, które niedawno umilkły na 
przesiąkniętej krwią ziemi, nie mogą 
teraz znowu otworzyć swe ziejące 
śmiercią czeluście...

Wszak jest rzeczą zrozumiałą, że 
słabe państewko litewskie nie zdoła 
się oprzeć Polsce, a kraj nasz jednak 
zostanie rzucony do wrzącego morza 
krw i, straszniejszego znacznie od 
obrazu powstania górnośląskiego.

Taki kierunek konfliktu polsko-li­
tewskiego może mleć zwolenników 
jedynie pośród ludzi, gotowych dla 
zaślepioniej krańcowości i egoistycz­
nego uporu pójść nn wszystko, nawet 
na zrujnowanie naszego kraju.

Ludności jednak, a zwłaszcza lud­
ności żydowskiej nie wolno dopuścić 
do nowej walki zbrojnej między łu­
bam i.

Potężnie i jednomyślnie musi 
zabrzmieć głos całej ludności, wszy­
stkich narodowości naszej ziemi.

|  Nie wzniecajcie nowego pożaru 
'  wojny domowej, szukajcie drogi po­

kojowej!
Biada tym, którzy będą nam sta­

wiali przeszkody na tej drodze. W 
ogólnej katastrofalnej zawiei i oni 
zostaną zmiażdżeni, a pamięć ich 
przeklętą zostanie na wieki.

Tylko na drodze pokoju dopiąć 
można porozumienia. I do tego po­
rozumienia, opartego o dobrą wolę 
obu stron, należy natychmiast przy­
stąpić!

MIGAW KI.
„N ieznany".

Przedstawicielom dyplomacji pol­
skie j w Paryżu czynią znowu dzien­
n ik i ciężkie zarzuty. Część prasy wy­
tyka jej niesłychaną ignorancję, po­
drwiwa i ironizuje, chociaż, biorąc 
rzecz objektywnie, możnaby zwal 
czać słuszność tych wywodzeń. Cho­
dzi o rzecz następującą:

Rząd francuski zwrócił się do 
ambasady naszej z zapytaniem, gdzie 
znajduje się obecnie popularny Boy 
(T. Żeleński), świetny tłumacz arcy­
dzieł literatury francuskiej. Wartość 
literacka tych przekładów, jak wogó- 
Ie talent Boya, wreszcie ogromna 
ich liczba spowodowały, że Boy jest 
dziś jednym z najpopularniejszych 
pisarzy w Polsce. W uznaniu jego 
zasług obdarzył go rząd francuski 
przed wojną jeszcze orderem .Legji 
Honorowej*. Z wybuchem wojny mu- 
siał Boy, jako oficer austrjacki, zwró­
cić Francji to odznaczenie. Obecnie 
zamierza zapewne rząd francuski od­
znaczyć go ponownie. W tym celu 
zwrócił się do ambasady.

Ambasada załatwiła się z tą spra­
wą krótko, może za krótko. Odpisa­
ła mianowicie odnośnie do osoby 
Boya: .Nieznany".

Pozornie wydaje się to rzeczywi­
ście rzeczą niebywałą i nieprawdo-

Piilim t t o i i i  i  u m il  l i l iB i ii  i liiiiśUiliii.
PARYŻ (EE.) Profesor Askenazy 

w rozmowie z przedstawicielem 
.Temps‘a“ oświadczył, co następuje: 
Mowa Lloyd George'a, tak surowa i 
niesprawiedliwa w stosunku do Pol­
ski, nie stanowiła dla mnie niespo 
dzianki. Jednakże zadziwiły mię pe 
wne punkty jego przemówienia, a 
zwłaszcza oświadczenie premjera an­
gielskiego w kwestji Wilna, w której 
to sprawie zwróciłem się z notą do 
Hymansa. Co się tyczy rokowań w 
Brukseli, to muszę zachować w tej 
sprawie zupełną rezerwę. Mogę za­
znaczyć jedynie, że, pomimo usilnych 
starań Hymansa, rokowania posuwają 
się w nader powolnym tempie. Pol­
ska pragnie rozwiązania sporu po l­
sko-litewskiego w duchu pojednaw­
czym, ale jednocześnie żąda, aby 
prawa i interesy Polaków na Wileń­
szczyźnie nie były pominięte, bowiem 
Polacy, zamieszkujący te okolice, pra­
gną przyłączenia do Polski. Dążymy 
szczerze do porozumienia z państwem 
litewskiem, które równie jak i Pol­
ska zainteresowane jest w utrzyma­
niu pokoju i w zawarciu układów e- 
konomicznych i wojskowych z sąsia­
dami, w celu wzmocnienia swej sy­
tuacji i wkroczenia na drogę pomyśl­
nego rozwoju.

Co do zarzutów imperjalizmu, 
czynionych Polsce, to stwierdzić na­
leży, że są one zupełnie niesłuszne. 
W chwili, gdy przyznaje się Czecho­
słowacji jej granice historyczne, gdy 
w pewnych kołach podtrzymywane 
są rewindykacje Litwy Kowieńskiej, 
opierające się na wypadkach, które 
zaszły w XIII i XIV wieku—my, któ­
rzy ulegliśmy przed 150 laty prze­
mocy sąsiadów, nie żądamy przyzna­
nia nam granic historycznych, które 
dałyby nam terytorjum, liczące750.000 
kl. kw., a domagamy się jedynie 
350.000 kl. kw,, włączając w to W il­
no i Śląsk Górny.

Żądamy jedynie terytoriów^ któ-

Z konferencji polsko-litewskiej w Brukseli
PARYZ, (E. E.). Brukselski kore­

spondent „Temps‘a" donosi, że na 
ostatniem posiedzeniu koaferencjl 
polsko-litewskiej w Brukseli obie de­
legacje wyłożyły swój punkt widzenia 
w sprawie Wileńszczyzr.y. Ponieważ 
tezy, postawione przez obied wie stro­
ny, zdawały się być nie do pogodze­
nia, Hymans zwrócił się do delegacji 
o przedłożenie propozycji, mogących 
ułatwić porozumienie. Zarówno dele­
gacja polska, jak litewska wyraziły

Generalny atak Niem­
ców na powstańców.

Na froncie Odry szale je  bitw a.
Atak niemiecki wzdłuż Odry już 

się rozpoczął.
Kilkudziesięciotysięczna armja nie­

miecka, znakomicie wyposażona w

k ieru je  sztab generalny niem iecki.
W pierwszym okresie ofenzywy do granicy Polski w kierunku Czę- 

udało się Niemcom zająć Górę św. stochowy)
Anny (najwyższe wzniesienie na Slą- Jak podają źródła niemieckie, 
sku) i Olesno (skąd już niedaleko

ofenzyw a niem iecka odbywa się pod w odzą Anglików.
Oficerowie angielscy dowodzili a 

takiem na Górę św. Anny. Powstań­
cy jednak częściowo zlikwidowali 
sukcesy początkowe Niemców. Tak,

Straty po obu stronach są bardzo poważne.
Wynik bitwy niepewny. Niemcy „Reichswehry*. 

bez przerwy ślą na teren walki po- Oburzające, iż  koalicja udaje, że 
ciągi amunicyjne i nowe oddziały tego nie widzi. Jedynie

Francja dom aga się u A nglji czynów przeciw wkro* 
czeniu w ojsk niemieckich na Śląsk.

Tymczasem .— Śląsk w ogniu i noty, a Niemcy na Śląsk wojska... 
we krwi. Koalicja wysyła do Niemiec —s—

Zajęcie  Mysłowic.
SOSNOWIEC. (O.) Mysłowice

zajęte zostały przez powstańców. Za­
jęcie odbyło się uroczyście, mie-

rych ludność za wszelką cenę połą­
czyć się chce z Polską. Prócz tego, 
gdy weźmiemy pod uwagę fakt, że 
większa część ludności Górnego Ślą­
ska, nie licząc głosów emigrantów, 
wypowiedziała się za Polską, — to 
słuszność naszej sprawy stanie się 
zupełnie jasna.

Silna Polska jest koniecznością 
dla Europy, tembardziej, iż kraj ten 
położony jest pomiędzy Rosją a Niem­
cami. W roku 1808 Prusy m!a*y wy­
płacić wielkie odszkodowanie wojen­
ne Napoleonowi, który chciał zamie­
nić dług ten na zwrot Górnego Slą 
ska Polsce przez Prusy. Rosja sprze­
ciwiła się temu, gdyż zagłębie węglo­
we niezbędne było dla Prus, by mo­
gły one dalej prowadzić wojnę i w 
pięć lat później pobić samego Napo­
leona.

Sytuacja obecna jest zupełnie po­
dobna. Żywimy głęboką nadzieję, że 
Wielka Brytanja. zrozumie istotne wy­
magania polityki europejskiej i po­
pierać będzie nasze słuszne żądania. 
Co się tyczy Francji, to premjer 
Briand zdaje sobie sprawę z tego, że 
potęga Polski leży w interesie całej 
Europy. Mamy nadzieję, iż Lloyd 
George również przekona się o ko­
nieczności zapewnienia Polsce n ie­
zbędnej siły dla utrzymani^ pokoju 
na kontynencie.

Zwrot w tym kierunku zdaje się 
zarysowywać w pewnej części prasy 
angielskiej, co pozwala przypuszczać, 
że przyjaciele nasi, Anglicy, zrozumie­
ją ważność tej sprawy zanim nie bę­
dzie zbyt późno.

Polska—zakończył prof. Askena­
zy—nie chce być powodem nieporo­
zumień lub nawet różnicy zdań po­
między Francją i Anglją. Polska pra­
gnie zaciśnienis węzłów przyjaźni łą­
czących oba mocarstwa, bowiem 
przyjaźń i ścisła łączność pomiędzy 
państwami sprzymierzonemi stanowi 
rękojmię pokoju światowego.

na to swą zgodę. Hymans przedsta­
wił również projekt wstępny, mający 
na celu n ietyko rozwiązanie tery- 
torjalne sporu polsko litewskiego, ale 
dotyczący również stosunków poli­
tycznych i wojskowych pomiędzy obu 
krajami. Projekt ten opiera się na 
ścisłym sojuszu Litwy i Polski bez 
naruszenia niepodległości obu państw. 
Delegacje zostały wezwane do wy­
powiedzenia swych opinjl o projekcie 
Hymansa po dniu 23 b. m.

środki wojenne, olbrzymie działa, 
czołgi i aeroplany, zaatakowała po­
zycje powstańców.

Operacjami niemieckiemi

naprzykład, góra św. Anny jest przez 
nich ze wszech stron otoczona.

Bitwa toczy się z w ieką zacie­
kłością.

szkańcy święcili wkroczenie oddziałów 
powstańczych pochodami i manife­
stacjami.

podobną. Kiedy jednak wnikniemy w 
przyczyny tej odpowiedzi, z łatwo­
ścią zmienimy zdanie.

Nikt chyba nie wątpi, że przed­
stawiciele nasi w Paryżu, to ludzie 
władający doskonale językiem fran­
cuskim w słowie i piśmie. Jasno 
wynika z tego, że ludzie ci nie po­
trzebują żadnych tłumaczeń, choćby 
tak świetnych jak tłumaczenie Boya, 
gdyż wszystkie dzieła literatury fran­
cuskiej mogą czytać w oryginale. 
Żądanie wskazania adresu Boya od 
naszych dyplomatów jest nawet de­
likatnym nietaktem ze strony francu­
skiego rządu, ponieważ może być 
rozumiane, jako przytyk do znajomo­
ści czy nieznajomości języka francu­
skiego przez naszą ambasadę. Nie 
należy się więc dziwić, że ambasa-. 
da, chcąc wszelkie podejrzenia ewen­
tualnego kontaktu z Boyem tłu ­
maczem usunąć, oświadczyła katego­
rycznie: .Nieznany".

Dla podtrzymania naszej powagi 
na zewnątrz było to konieczne.

W .

— P ow ró t delegata Rzeczy­
p ospolite j. W dniu 22 maja powró­
cił do Wilna, po kilkudniowym poby­
cie w Warszawie, delegat rządu pol­
skiego, p. Władysław Raczkiewicz. 
Podczas pobytu w stolicy p. Raczkie­
wicz był przyjęty przez ministra spraw 
zagranicznych, odbył naradę z wice­
prezesem Najwyższej Izby. Kontroli 
Państwowe] w sprawie organizacji 
kontroli państwowej w Wilnie, oraz 
uczestniczył w posiedzeniu, które się 
odbyło pod przewodnictwem Prezy­
denta Ministrów w aktualnych spra­
wach, dotyczących Litwy Środkowej i 
Kresów Wschodnich Rzeczypospolitej.

— Z ko le i. Oddział Wileński Dy­
rekcji Kolejowej nlniejszem podaje 
do ogólnej wiadomości, że w celu 
ułatwienia przejazdu na letnisko od 
dnia 20 maja b. r. zarządzono jedno­
minutowy postój na przystanku Ko- 
lonja Kolejowa na 5 kim. lin ji Wilno 
—N. Wilejka poc. Na 2011/2012, któ­
ry odchodzi codziennie z Wilna o g. 
22.00 i przybywa do Wilna o godz. 
17:00.

—’ Tydzień „Czerwonego Krzy* 
ża“ . Komitet, ad hoc utworzony, wzy­
wa wszystkich bez wyjątku do skła­
dania od 22 do 29 maja, w czasie 
.Tygodnika Czerwonego Krzyża", ofiar 
i zapisywania się na członków Pol­
skiego Towarzystwa Czerwonego Krzy­
ża. .Niechaj w szeregach armji sa­
marytańskiej Polskiego Czerwonego 
Krzyża nie zbraknie żadnego Polaka 
i żadnej Polki, a przyszłe pokolenia 
błogosławić nas będą, źeśmy umieli 
godnie strzec gmachu Wolności O j­
czyzny".

— O gród Bernardyński. Magi­
strat udzielił pozwolenia Narodowej 
Organizacji Kobiet Polskich na bez­
płatne korzystanie w niedziele i świę­
ta od 12 do 2 godz. popoł. z ogrodu 
Bernardyńskiego w międzyczasie od 
1 czerwca do 1-go października dla 
urządzania koncertów wojskowych 
z warunkiem, że opłata za wejście 
wynosić będzie nie wyżej jak 5 mk.

— Zebranie. Polskie Stronnictwo 
Demokratyczne zawiadamia swych 
członków, że zebranie odbędzie się 
we środę 25 maja o godz. 7 i pół 
w lokalu Jadłodajni Hygjenicznej przy 
Wileńskiej. Goście— za rekomendacja 
członków.

— Zabawa ogrodowa na Czer­
w ony Krzyż. We czwartak, 26 maja, 
w ogrodzie Bernardyńskim odbędzie 
się zabawa, z której dochód jest 
przeznaczony na Czerwony Krzyż. 
Bilety wejściowe jednocześnie są wy­
grywające. Wśród fantów znajduje się 
zegaręk srebrny, miljonówkf, pud 
mąki, pud cukru, kura, kaczka i t. d. 
W ogrodzie będą przygrywać orkie­
stry wojskowe. Początek zabawy o 
godz. 5 popoł.

Zabawa P. z. P. W niedzielę. 29-V, 
Towarzystwo .Pomoc Żołn. Polskie­
mu* urządza w ogrodzie Bernardyń­
skim zabawę z loterją, ooeretką, ob­
fitym bufetem, orkiestrą etc., by za­
silić kasę Towarzystwa. Prosimy Spo­
łeczeństwo Wileńskie, któremu prze­
cież na sercu leży praca nad żołnie­
rzem i dla żołnierza — opieka nad
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sierotami wojskowych i inwalidami, 
by zebrała się jaknajliczńiej w nie­
dzielę, a do dnia tego tłumnie po­
śpieszyła do Świetlicy — Dominikań­
ska 13 — ofiarowując co kto może, 
ile może, jako fanty na loterję. Upra­
sza i oczekuje Zarząd.

— Czy grochem o ścianę? We 
wtorek, popołudniu, dwaj żandarmi 
harcowali na rowerach po „Cielętniku" 
wbrew wyraźnemu zakazowi władz.

Kto będzie czuwał nad ich rozpo­
rządzeniami, jeżeli ci, którzy obowią­
zani są do tego, sami się do nich nie 
stosują?

— Do 1 w nocy. Starosta grodzki 
wydał okólnik, normujący ruch ulicz­
ny, który się może odbywać od 4 
rano do 1 w nocy; restauracje 
(pierwszorzędne) mogą być otwarte 
do 12 i pół w nocy.

— Zabawa na rzecz Czerw. 
Krzyia. Zabawa w ogrodzie Bernar­
dyńskim na rzecz Czerwonego Krzy­
ża odbędzie się we czwartek, 26 ma­
ja. Początek o godz 5-ej popoł. Or 
kiestra. Loterja. Numery biletów 
wejściowych służą jednocześnie, jako 
bilety wygrywające przy losowaniu 
fantów, które odbędzie się o godz. 
8-ej wlecz.

W liczbie fentów znajdują się: 3 
miljonówki, srebrny zegarek, kury, 
kaczki, torty czekoladowe, likiery, 
cukier (1 paczka 10 f. reszta po 5 f.), 
mąka pszenna (1 paczka 20 f. reszta 
po 10 f.).

— Z ,T-wa P rzy ja c ió ł Nauk".
W ubiegły wtorek odbyło się mie­
sięczne posiedzenie „T-wa Przyjaciół 
Nauk", na którem zamiast prof. Pi­
gonia, odczyt z dziedziny filozofjl wy­
głosił prof. Winc. Lutosławski.

— W ykry ta  kradzież. U Chai- 
ma Orszancwa, zam. w hotelu „Pa 
łac" skradziono 100.000 mk. poi. 
gotówką i 500 rb. carskich. V-ty ko- 
miserjat policji, przeprowadzając do-

U ltim atum  B rianda do Niemców.
PARYŻ. 25-V. (E. E.) Premjer 

Briand wystosował do Niemiec notę, 
żądającą zamknięcia granicy śląskiej 
i użycia wszelkich środków, celem 
przerwania dowozu amunicji i mate- 
rjałów wojennych. We wtorek w po­
łudnie rząd nietniecki odpowiedział, 

Wnioski
PARYŻ. (E. E.) Prasa paryska in ­

formuje, że na dzisiejszem posie­
dzeniu gabinetu francuskiego Briand 
przedstawi ważne wnioski w związku

Zająć zag łęb ie  Ruhry.
PARYŻ. (E. E.) Dzienniki paryskie, Ruhry wobec akcji regularnych wojsk 

omawiając sytuację na Górnym Slą- niemieckich na Górnym Śląsku, 
sku, domagają się zajęcia Zagłębia —

K om unikat powstańców.
BYTOM. (EE.) Komunikat powstań­

czy z dnia 24 b. m. donosi: Nieprzy­
jaciel, zasilony posiłkami z Niemiec, 
prowadzi w dalszym ciągu ataki. 
Straty jego wynoszą w ostatnich wal­
kach 12 oficerów i 500 żołnierzy. Na 
odcinku północnym pod Radłowem 
ataki niemieckie zostały odparte. Na 
odcinku środkowym nieprzyjaciel ata­
kował Laczę, Zalesie I Klucz. Ataki 
niemieckie prowadzone były trzema

Zw ycięstw o powstańców.
BYTOM. (EE). Powstańcy zajęli zwrócili się do generała francuskiego 

w Bytomi^ park miejski oraz ulicę, o Interwencję, 
leżącą za torem kolejowym. Nismcy —-s—

W alki na tyłach.
BYTOM. (EE). W Bytomiu krążą rozpoczęła się niespodziewana walka 

pogłoski, że na tyłach niemieckich powstańców z Niemcami.

Zdobycze powstańców*
BYTOM, 25 V. (EE.) W ostatnich Niemcy zajęli wieś Strzeniów, którą 

walkach na odcinku środkowym zdobyli później powstańcy. W zdoby- 
powstańcy zdobyli dwa działa z amu- tej wsi znaleziono 24 trupy pomor- 
nicją. W walkach pod Gogolinem dowanych mieszkańców.

że przyjmie ultimatum Francji i wy­
dał natychmiast rozkaz zamknięcia 
granicy śląskiej oraz zadośćuczynie­
nia żądaniom francuskim. Treść no­
ty zakomunikowano Izbie Deputo­
wanych.

—s—
Brianda.
z wkroczeniem band niemieckich, 
złożonych z żołnierzy wojsk regular­
nych, na Górny Śląsk.

kolumnami, zostały jednakże wszędzie 
odparte z wiełkieml stratami nieprzy­
jaciela. Stanowisko nasze utrzyma­
liśmy. W walkach na stronie nie­
mieckiej brała udział regularna ka- 
walerja niemiecka, wytrwałość żoł­
nierzy powstańczych zasługuje na 
najwyższe uznanie. Niektórzy do­
wódcy prowadzą wojska osobiście do 
ataku.

chodzenie, o'dnalazł skradzione pie­
niądze, a sprawców kradzieży za­
aresztował.

— U ję ty  z łodz ie j. Przez V-ty 
komisarjat policji został ujęty złodziej’ 
Józlkowicz, usiłujący okraść dom ko­
misowy przy ul. Wielkiej Na 60.

TEA TR Y I M U ZYK A .
— Sprawy teatralne. Jak się 

dowiadujemy, udało się pozyskać 
dyr. Solskiego jako kierownika arty­
stycznego scen wileńskich. Oba teatry 
Polski i Ludowy (obecnie Żołnierski).* 
mają być połączone pod wspólnerr 
kierownictwem artystycznem i adm!- 
nistracyjnem. Personel artystyczny 
ma wynosić 40 osób. Dbale o dobro- 
sceny władze wyznaczyły znaczną, 
sumę w budżecie, jako subwencję 
dla teatru.

— Teatr P olski. Dramat D. Me- 
reźkowsklego .Car Paweł I" ukaźe- 
slę dziś poraź 10-tyna scenie teatru 
polskiego z dyr. Solskim, znakomitym^ 
interpretatorem roił tytułowej.

Jutro poraź 7-my .Złote runo’ ’ 
dramat psychologiczny S. Przyby­
szewskiego.

W przygotowaniu .O ficer gwardji**' 
Molnara z udziałem M. Mrozlńsklej,, 
która rozpoczyna wkrótce szereg wy­
stępów na scenie wileńskiej.

— Teatr Żo łn iersk i. Dziś, w e 
czwartek, 26 b. m., z powodu uro­
czystości Bożego Ciała przedstawie­
nia nie będzie.

Jutro, w piątek, 27 b. m., prem- 
jera .Trójka hultajska", sztuka mie­
szczańska w 4 aktach, 5 odsłonach- 
ze śpiewami 1 tańcami Nestroya.

Z M A R L I
Franciszka Siedlecka, G2 lat.
Leon Sklnder, 6 la t  
Jan M arcin Tejszerski, 80 laL 
W ik to r Tomaszewlcz, 37 lat. 
Kazim ierz Rembowski 40 lat. 
W ładysław Kołoszewskl, 10 lat.
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D O M  H A N D L O W Y

I B -c ia  A L S Z W A N G  !
W ILN O , ul. W IE L K A  72 . |  ’

*  O trz y m a n o  w  w ie lk im  w y b o rz e  M ĘSK IE  PALTA LETNIE, |
|  o raz Amerykańskie B L U Z Y  M Ę S K IE , |

dla p. p. wojskowych i cywilnych.

N ajw iększy Kino-teatr

„ H E L IO S ”
Reg Wileńskiej i Św. Jerskiej.

Bf?^S R e s ta u ra c ja  „ W A R S Z A W I A N K A '1
Codziennie podczas obiadów i kolacji gra KWINTET.W ilno , W ileńska  3 8 .

H arcerska Spó łka W ydawnicza
w  K ra ko w ie . Sp. z  ogr. odpow .

W  najbliższych tygodniach wychodzi z druku największy do­
tąd i najlepiej opracowany podręcznik techniczny do prac har­
cerskich Zygmunta Wyrobka: Vade Mecum Harcerza, (około 
400 stron druku i £00 ilustracji). Aby udostępnić szerokiemu 
ogółowi harcerskiemu tańsze nabycie te j doskonałej książki, 
zostały wydane drukiem kwity abonamentowe po 100 marek, 
(książka kosztować będzie w zwykłej sprzedaży 160—200 m.) 
za wręczeniem których, wydana będzie po wyjściu z druku 

wspomniana książka.
Kwity są do nabycia w KSIĘGARNI STÓW. 
NAUCZYCIELSTWA POLSK., ul. Królewska 1.

SOL

D ziś ! Tylko 2 dni: 25, 26 maja.

DAM A PIKOWA
Do powyższego obrazu zastosowana muzyka

Rosyjska z ło ta  s e r ja i l!  a  c  D .
Cełkowita ilustracja powieści *1- i  U S Z K U la ,-

Powyższy obraz otrzym ał na Wystawie Sztuk Pięknych najwyższą nagrodę 
„Grand - P rlx”. Rolę Hermana wykonał I  M o z Ż U C h i n ,
C za jkow skiego . Początek seansów o 6*/z, 8 1 91 a wiecz.

O G Ł O S Z E N I E
W ydział Poczt i  Telegrafów w  W iln ie zakupi w  w ięk­

szych ilościach (na sumę 6 m iljonów  marek) m aterjały i 
sprzęt techniczny do budowy lin ji i stacji te legraficzno-tele­
fonicznych, jak  to: drut, haki, izolatory, narzędzia iinjowe 
i warsztatowe, aparaty telegraficzne i telefoniczne, kable, 
centrale, zmienniki, zapasowe części do aparatów i  komuta­
torów , ogniwa i t. p.

Zamawianie będą opłacane natychmiastowo po dostar­
czeniu materjałów do W ilna. Oferty należy nadsyłać do dnia 
8-go czerwca w zaklejonych kopertach pod adresem: W ilno, 
Św. Jańska 31. W ydział Poczt i  Telegrafów — z napisem 
„oferta". Ilościowy spis potrzebnych m aterja łów znajduje się 
po tym  samym adresem.

partjami nie mniej 20 pudów 
każdemu Departament Apro­
wizacji, Kaukaska 2, pok. 42. 

Sól szarą m ieloną po 240 m. za pud. 
„ czarną w b ry łach po 200 m. za p. 
.  bydlęcą po 180 m arek za pud. 

3—1

Uwadze odbiorców
sacharynowych pastylek! 

Żądajcie wszędzie „ S Ł A D (< 
po 100 i  209 sztuk w opakowaniu 
z naszą fa b r . m a rką  „N ie d ź ­
wiedź". W ystrzegajcie się 
fa lsyfikatów . Fabryka 1 kan 

to r: W. S tefrńska M 32.

Dr. D. RESSER.
ul. Sadowa 4 — 4. Specjal­
ność: choroby weneryczne, 
syfilis  i skórne. Przyjmuje 

10—1, 4—7.

Dom Komisowo- 
Handlowy

U W A G A !
wielki transport obuwia skórzanego i bre­
zentowego oraz s u k ie n  d a m s k ic h  

warszawskich otrzymał 
„Okazja” Wilno, Wielka itt. 

Ceny fabryczne.

D r. m ed. A. C ym bler
Choroby skórne, »
1 syfilis (804-914). 
lecznica. Przyjm . od g. 11—
2 15—7 pp. Mickiewicza (S lo  
Jerska) N i 14, róg Tatarskiej.

gradskiego udziela lekcji ma­
tematyki. Reflektuje i na kon­
dycję. O lerty do drukarni 

„Luz*, dla T. Jassusa.

1000 m. nagredy
za zw rot 9-cio mieś, pieska 
z tbc ię tym  ogonem, czekola- 
dow o-bia łe j łaciaste j sierści 
6—7 wiersz, wysokości, za­
gin ionego z domu przy ul, 

Nadbrzeżnej Nr. 6.

Polska drukarnia
„L U X ”
Akademicka 1.

Wydawca 1 redaktor odpowiedzialny T. Kaszyński, Drukarnia „Lux", Akademicka Ns 1. Tel. 203..


